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W niedziele i święta magazyn zamknięty. 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 (naprzeciw kościoła św. Wojciecha) 
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polecają największy wybór przyborów szkoln. po cenach niskich. 
Dla szkół i kłasztorów znaczny opust. 
Towaru z Prus nie sprowadzamy. 


SI N G = R MASZYNY DO SZYCIA 
DO RÓŻNYCH CELÓW 
a zatem nietylko do użytku przemysłowego ale także 


do wszelkich robót wchodzących w zakres szycia do- 
mowego jegynie u nas nabyć można s £ $ 3 4 $ 


KE Sklady, w których SINGERA maszyny do szycia 
nabyć można zaopatrzone są obok wióocznem znakiem wom 


SINGERA Ko, Tow. akc, Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna L. 40. Naprzeciw teatru miejsk. 


Filie we wszystkich większych miastach. 


UWAGA ! Wszystkie maszyny do szycia spizedawane w innych skladach pod nazwą „SIN- 

GERA“ są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównają one 

atoli ani pcd względem konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastosowaniu, ani 
też wreszcie co da irwałości najnowszemu systemowi maszyn do szycia, 
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OGÓLNEGO ZBIORU NR. 13. 


Kalendarz symboliczny. 


STYCZEŃ 


1. Mieczysław (Dzierżący miecz I sławę). 
2. Makary (Szczęśliwy z greckiego makar „põxap). 
3. Daniel (Sad Boży z hebr. Dan sędzia, El, Bóg) 
i Genowefa (Blada twarz z celtyckiego gheno policzki 
owef zwiędnięte). 
4. Tytus (Szanowny, z greckiego tio tw) 
i Eugeniusz (Dobrze urodzony z greckiego eugenes). 
5. Telesfor (Dokonujący z grec.) 
i Emilianna (Uprzejma z grec. haimulos yatsvodaog). 
6. Trzech Króli. 
7. Julian (Lipcowy; i patron podróżnych) 
i Lucyan (Świetlany). 
8. Seweryn (Surowy w sprawiedliwości) 
Maksym (Największy). 
9. Marcyanna (Urodzona w marcu) 
Witalis (Dający życie). 
10. Wilhelm (Złocony hełm z teutońskiego gold i helm). 
11. Honorata (Pełna zaszczytów). 
12. Arkadyusz (Podpora z grec. podpieram, arkeo- zpxśw) 
i Tacyana (Z rodziny Tacyusza, sabińskie nazwisko 
rodzinne). 
13. Weronika (Prawdziwy obraz, z łac. vera: istotny, ico- 
nica obraz). 
14. Hilary ( z łac. Wesoły). 
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Wynik Konkursu. 


Prace konkursowe na temat: W jaki sposób uczniowie 
lub uczenice szkół średnich mogą bez uszczerbku dla zajęć 
szkolnych pracować w przemyśle domownym* 

Która z naukowych czytanych książek, lub innych oko- 
liczności naj więcej pod tym względem dostarcza wiadomości 
praktycznych? 

1. Bławatek, 2. Cnota, 3. Chęć, 4. Danielówna, a Ekon, 
6. Fiołek, 7. G. D., 8. Georginia żółta, 9. H., 10. Herkules, 
11. Konwalia, 12. Kamelia, 13. Laokoon, 14. Laboremus, 
15. Mrówka, 16. I. M., 17. Niewinność, 18. Narcyz, 19. Na- 
dzieja, 20 Niezapominajka, 21. Oszczędnościa i praca, ludzie 
się bogacą, 22. Odysseusz, 23. Oset, 24. Ot tak sobie, 25. Polka, 
26. Psyche, 27. Praca, 28. Praca przynosi szczęście, 29. Praca 
jest ozdobą człowieka, 30. Radykalistka, 31. Róża, 32. Re- 
zeda, 33. Samodzielność, 34. S.25, 35. Twardy orzech, 36. Wiel- 
kopolanka, 37. Wolność, 38. Wiara, 39. Wytrwałość, 40. Wy- 
trwałość w pracy, 41. Agoda i praca. 

Bez pseudonimu 6 prac. Powtarzają się kilka razy nie- 
które godła. Pierwszą nagrodę przyznano jednomyślnie 
pracy doskonałej bez godła. Autorką jest p. Marya Mav- 
erberg, nauczycielka kursów robót w Krakowie. Druga wię 
kszością głosów otrzymał p. Aleksander Grzybowski, uczeń 
artystycznego mal. III. roku szkoły przemysłowej, za dwie 
prace łącznie. Sprawozdanie obszerniejsze I druk nagro- 
dzonej pracy odkładamy do następującego numeru. 


>> 


W sprawie bojkotu. 


Już w pierwszych numerach naszego pisma poruszyli- 
śmy kwestyę bojkotu towarów pruskich, uważając ja wo- 
bec brutalnego czynu sejmu pruskiego za jedyny Środek 
walki z przemożnym wroglem. Na tem samem zresztą sta- 
nowisku stanęło całe nasze społeczeństwo z wyjątkiem nie- 
licznych jednostek, tak zupełnie nie odczuwających tętna 
naszego życia narodowego, że nie uznały nawet za stoso- 
wne zastanowić się nad tą tak aktualną sprawą, i mniej 
licznych jeszcze zapewne nie umiejących pogodzić bojkotu 


„ przeczuloną swą etyką. Choć jednak, jak zwykle zresztą 
u nas, pisano już o tem bardzo wiele t niema chyba dzien- 
nika, któryby jej nie poruszył, zrobiono stosunkowo mało. 

Młodzież nawet, która zwykle największy zapał oka- 
zuje w takich wypadkach, nie może pochlubić się donioślej- 
szymi rezultatami. Z początku, to prawda, ruch był niemały: 
zawiązany komitet bojkotowy wydał odpowiednia odezwę, 
po niej zaś spis firm polskich, wyrabiających przedmioty 
najpospolitszego użytku, w niektórych szkołach średnich 
urządzono za wiedzą dyrekcyi wiece w celu zachęcenia do 
bojkotu całej młodzieży, zbierano podpisy na deklaracyach, 
mocą których podpisany zobowiązywał się do kupowania 
wyłącznie wyrobów polskich, zagranicznych zaś o tyle 
tylko, o ileby odpowiednich krajowych nie można dostać, 
lecz wszystko to niewiele pomogło. bezsilni byliśmy wobec 
braku kontroli nad sklepami, nie mogliśmy być pewni, czy 
nasi kupcy nie sprowadzają towarów z Prus, do zapewnień 
bowiem słownych nie można przywiązywać zbytniej wagi, 
skoro się w parę chwił potem słyszy elegancko ubranego 
»relisendera«<, rozmawiającego z właścicielem najczystszem 
berlińskiem narzeczem. To też młodzież, widząc, że, z ma- 
łymi wyjątkami, nie może mieć pewności co do pochodze- 
nia kupionych rzeczy, zniechęciła się do całego bojkotu, 
„słomiany ogień zgasł«, faktycznie więc niewiele dotych- 
czas udzieliliśmy poparcia przemysłowi polskiemu, niezbyt 
silnie dał się uczuć nasz bojkot producentom niemieckim. 
W niektórych miastach prowincyonalnych założyła młodzież 
własne sklepy, w których jaknajściślej przestrzegają boj- 
kotu, u nas na nie podobnego się nie zdobyto. Wreszcie 
jednak uzyskaliśmy sposobność dokazania tego samego bez 
wielkich zachodów, handel papieru bowiem Czesława Tom- 
czyńskiego poddał się kontroli komitetu bojkotowego. Że 
będzie ona ściśle wykonaną, za to odpowiedzialność może 
wziać na siebie choćby redakcya :Łanu Młodzieży«<. Obec- 
nie może się jeszcze trafić niemiecki (lecz nie pruski) to- 
war, sprowadzony przed objęciem kontroli przez komitety, 
po wysprzedaniu jednak tego obiecał p. Tomczyński nie 
sprowadzać z Niemiec niczego, chyba, że danych przedmio- 
tów absolutnie skądinąd nie można dostać; w razie więc, 
gdyby po upływie miesiąca kupił kto w tym sklepie towar 


niemiecki, prosimy o doniesienie nam o tem, a natychmiast 
komitet przeprowadzi dochodzenie i zapobiegnie powtarza- 
niu się wypadków tego rodzaju na przyszłość. Zwracamy 
się tedy do wszystkich naszych czytelników, aby tam 
wszystkie materyały piśmienne kupowali i między znajo- 
mymi tę wiadomość rozszerzali; tylko solidarne postępo- 
wanie ogółu młodzieży może bowiem doprowadzić do wy- 


datnych wyników. B. H. 
ANASA NASAN œ> 
I. 


Przyjdź !... 


Myśmy zamarli w oczekiwaniu 
od lat tak wielu — 

Wszystko się zlało w jednem wołaniu 
»przyjdź, Zbawicielu !: 


Myśmy dla Ciebie zagon zorali, 
byś zasiał ziarno — 

Do Ciebie wszyscy wielcy i mali 
duchem się garną. 


Znać w każdej myśli oczekiwanie, 
w każdym odruchu, 

i w Niebo bije jedno wołanie: 
Przyjdź, Królu-Duchu!: 


IT. 


Topole. 


Na łące cichej, kwiecistej 
stoją rzędami topole... 
Topole stoją. 

Na łące stoją falistej, 

u ich korzeni na dole 
Światy się roją. 
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Życie powstaje i ginie, 
i znowu wiosna się rodzi. 
— Światy się roją. — 
A w onej cichej dolinie, 
w wiecznie promiennej pogodzie, 
topole stoją. 
Du Ca 
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U stóp witrażu. 


Duch ludzki przechodzi nieraz fazy, w których poczyna 
wątpić, boleć i upadać: proces ten przeżera życie duchowe 
rdzą pesymizmu i, gdybyśmy nie znajdywali w tych chwi- 
lach żadnej ostoi, stanęlibyśmy wkrótce nad brzegiem prze- 
paści -- rozpaczy. Dlatego to w życiu naszem olbrzymią 
gra rolę żywa wiara, gorąca miłość, promienna nadzieja 
i wiele innych, szlachetnych pragnień i zachwytów. Ponie- 
waż zaś do tych stanów duchowych wznosi nas na skrzy- 
dach wyobrażeń wszelkie Piękno, więc też sztuki piękne 
jako konkretne odbicie absolutnego Piękna, przykuwają nas 
do siebie i wlewają w nas rzeczywiście prócz chwilowego 
nasycenia estetycznego głębokie myśli, jakie przeżywał ar- 
tysta w twórczem natchnieniu. Naszą jest rzeczą, abyśmy 
zadali sobie nieco trudu na wydobycie i zgłębienie przew o 
dniej idei danego utworu. Jeżeli myśl ta jest wielka, zdoła 
nas podnieść na duszy I wskazać często cel życia jasny 
i piękny. 
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Tkwiąca w każdym człowieku potrzeba modlitwy i pra- 
gnienie pociechy prowadziło mię nieraz w ukochaną fran- 
ciszkańską Świaątnicę, ową skarbnicę ducha Wyspiańskiego. 
Przedewszystkiem zaś przyciągał mię do siebie przecudo- 
wny witraż Boga-Stworzyciela, wiszący w głębi kościoła nad 
chórem. Szedłem tam, by wyrwać się z szarzyzny chocho- 
lego koła, dążyłem w godzinach smutku do stóp potężnego 
"Stwórcy: i wychodziłem z wiarą i mocą w sercu, z duma 
i odwagą na czole. 


Hłyszałem (Go, jak grzmiał w zimowe, zaspane po- 
ludnie potężnym Bożym gromem — widziałem natchnione 
oblicze Jehowy w rannej porze wiosny i w cichy, jesienny, 
przesmutny wieczór. W blaskach zachodu gorzał purpura 
Mocy przed memi oczyma i zeniatał mię i podnosił w snach 
wieczornych. 


Pewnego jesiennego dnia popołudniu spieszyłem do 
Franciszkanów, bv po długiem niewidzeniu się znowu po- 
dumać chwilę u stóp witrażu. Dzień był przepiękny, słone- 
czny. U wejścia do nawy głównej objęła mię półmroczność, 
owa stroicielka duszy do modlitwy. Usiadłem w ławce pod 
kazalnica, bo ten punkt wydał mi się najlepszym: stąd bo- 
wiem można doskonałe objąć całość, — i wpatrzyłem się 
w Stwórcę. Po pierwszem wrażeniu, jakie ten obraz na 
mnie zawsze wywiera, przyszły mi na myśl refleksye na 
temat witrażu i jego Twórcy, któremi chciałbym się z in- 
nymi podzielić. Może one rozbudza chociażby na chwilę 
drzemiące w niejednem, młodem sercu piękne i szczytne 
myśli i zwrócą je na odłogiem leżące pole badania naszych 
sztuk pięknych. 


Romantyzm chrześcijański apoteozował duszę, a poni- 
żał ciało, ponieważ ono było przyczyną grzechu. Asceza 
chrześcijańska doprowadziła ludzi średniowiecza do dzi- 
wnego, przez nas niepojętego somnabulizmu i wydała świę- 
tych wizyonierów jak św. Franciszka, który w odcieleśnia- 
niu ducha doszedł do najwyższego stopnia. Źycie duchem 
w zaziemskiech krainach ryło Św. Pańskim stygmaty bolu 
i rysy Ukrzyżowanego na twarzach i wyschłych dłoniach, 
ono kazało im rozdawać majętności i iść w pokutnym wo- 
rze w świat i głosić królestwo Boże i zbliżający się na zie- 
mię sąd. 

| czyż nie jestto tak naturalnem, że dla tych Świetych 
trzeba było odpowiednich świątyń i obrazów! Duchy, nie 
ludzie, wznosiły dłonie ku niebu, by błagać przebaczenia 
dla zaślepionych. a z podniesionych ramion wytworzył się 
surowy, cierpiany, lecz natchniony gotyk. 


Godne tych tumów mroźnych, są równie jak one gro- 
Źne obrazy. I oto stanęły przed memi oczyma: sąd ostate- 
czny Fra Angelica, straszny w przedstawieniu kary potę- 
pieńców, niebiański i wzniosły w nagrodzie sprawiedliwych. 
Drugi, to znów sąd ostateczny Luca Signorelli jeszcze okro- 
pniejszy niż poprzedni. Wreszcie Orcagna piekło. Jakaś po- 
tworna nora, w której galopują centaury i demony, ni- 
szczące potępieńców ze srogością iście średniowieczną! 

Nie dziw, że w tychże czasach poczęto: do tumów go- 
tyckich wprowadzać pierwsze witraże. Surowość ostrołuko- 
wego stylu nie nastrajała do modlitwy, lecz raczej napa- 
wała bojaźnią przed strasznym Bogiem-Sędzią. Trzeba więc 
było złagodzić owo przemożne wrażenie: sprawiły to wi- 
traże. Wiek XVI. nawskroś humanistyczny odwrócił mala- 
zy od tego rodzaju twórczości I temsamem zadał cios vo- 
zwojowi malarstwa witrażowego. Dopiero w XIX. stuleciu 
zwrócono się na zaniedbane pole kościelnego malarstwa. 
Jednym z pierwszych witrażystów był twórca *Stworzyciela*. 

To, że początki witrażów znajdujemy w średniowieczu, 
nie było bez wpływu na Wyspiańskiego. Musiał on bowiem 
studyować technikę malowania, a studya te wgłębiły myśl 
jego w owe wieki płomiennej, dogmatycznej wiary. Pod 
tym wpływem rozpaąliła się jego wieszcza dusza: zapragnał 
dać narodowi choć fragment swego przeżycia na temat 
najwznioślejszy, tembardziej, że myśli te realizował na grun- 
cie narodowym, i uwidocznił te chęć w kościele OO. Fran- 
ciszkanów. Z tej więc idei wypłynęło powstanie św. Salo- 
mei, św. Franciszka t Zbawiciela. Dalszych kompozycyj nie 
oglądał nigdy w formie szklanego witrażu. Chciał ozdobić 
tum narodowy — Wawel dalszymi witrażami, lecz i do tego 
nie dopuszczono. Św. Stanisław i Kazimierz W. stoją w Mu- 
zeum Narodowem zaklete w płótno. 

Ze -Stworzycielem łączą się tamte witraże pierwia- 
stkiem gorącej wiary. Śmiałbym twierdzić, że idea powsta- 
nia tej kompozycylł sięga czasów Michała Anioła. Na.domysł 
ten naprowadzić nas może tragment dramatyczny, pozostały 
po wieszczu p. t. Juliusz II. W urywku tym wypowie- 
dział mistrz zupełnie szczerze swój zachwyt wobec -Moca- 
rza-Boga* pendzla Michała Anioła i wyłożył nieomal cała 
ideę swego -Stworzycielac. Potęga malowideł kaplicy syk- 
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styńskiej, a szczególnie siła Stwórcy, oczarowała Wyspiań- 
skiego, więc woła z Rafaelem '): 
Bogam poznał wielkiego na niebie 
i potęgę Jego nieomylna. 
Widze Go, olbrzyma, z ta ręką, 
jak podźwiga Adama z leżyska”. 


k x 
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Ogromy koło mnie zjawiska! Widzę Go! 


x Łoj 
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'O dalej, o dalej z tą siła, 
potęga sie rodzi, potęga! 


:k * 
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Ja krzyczę! 
Bogam widział, Boga jedynego, 

Ten mnie człowiek podeptał i zranił: 
tworzenia i siła i męka 

zamknięta w tym człowieku — olbrzymie! 


Lë Ka 
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Tworzenia i meka i siła 
zamknięta w tym świętym olbrzymie! 

Na powstanie więc tego witrażu Wyspiańskiego wpły- 
nal bezsprzecznie Michał Anioł mocą "zamknięta w tym 
świętym olbrzymie. Zachwyt i uczucie niemocy wobec Boga 
„z kaplicy sykstyńskiej wywołało z podeptanej ogromem 
Michała-Anioła piersi Rafaela, pelne rozpaczy słowa, które 
wlał w niego Wyspiański: 


Spokój i miłość mi zbrzydła, 
O potęgo! o potęgo! — 


xk * 
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Wyspiański nietylko odczuł Moc. On Jej sam pragnął 
duszą cała dla siebie i dla ojczyzny. Mocy wołał w Weselu, 
brak Mocy i Wiary wyrzucał w Warszawiance, Mocy szukał 
i dawał Ją w Wyzwoleniu. Moc wiał w te barwne szyby, 
jakgdyby chciał stworzyć w nas tę Moc: Stań się! wy- 


1) Juliusz II. Rafael i Fornarina. 


9 
pisał jako tytuł witrażu nie tylko dlatego, że treść wypo- 
wiada się w tych słowach, lecz On brzmi głosem dumy do 
sere naszych "Stań sies, by Moc się stała. Dlatego też uko- 
chał tak potęgę Michała Anioła, chociaż u tego ostatniego 
płynęła ona z naśladownietw dzieł klasycznych. 
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Spojrzałem na witraż: zachodzące słońce rzuciło cały ` 
pęk krwawych promieni na głowę Stwórcy i zdawało mi 
się, Że obraz ożył, że stanie się cud. Wzniesiona w prze- 
strzeń dłoń wyprowadzała z nicości twórcze elementy do 
bytu, a ruch tej ręki wyrażał Się i Milość i Mękę. 

W dali bezkresnej tonęły -źrenice oczodołów, a two- 
rzydło ogarniało płomieniem powłóczysta szatę. 
Zapomniałem na chwilę, że to obraz tylko. 

— Niedawna rzeczywistość pierzchła jak sen. 

— Przedemną stał Bóg w Męce tworzenia. 

— Nie wiem, czy można było uchwycić moment bar- 
dziej wstrzasający i bardziej artystyczny, jak znowu nie 
wiem, czy mógł artysta lepiej tę chwilę przedstawić. W tym 
jednym obrazie widzi się eale przeznaczenie świata i od- 
czuwa myśli boże, o ile człowiek jest w stanie je odgadnąć. 
Cała mękę i ból ciągłego bytowania i wiecznego obrotu 
w przestrzeni, moc Bożą I niemoc świata — a wreszcie Mi- 
lość ku stworzeniu, objawiająca się w cierpieniu Bożego 
oblicza oto, co daje chwila wypowiedziana przez witraż. 
To moment, w którym Bóg wyrzekł: Stan się! 

Jest jednak w tym obrazie coś, co zeęniata człowieka: 
jestto pewna surowość, jaka twórca: wlał w oblicze Boże; 
lecz i to nie jest bez celu. Artysta chciał skupić w wize- 
runku Boga jaknajwięcej cech boskości, pragnął przedsta- 
wić Boga w natężeniu własności Bożych i nadał Mu rys 
orozy. 

Groza zaś wypływa z Wszechwiedzy — o tem, że przyj- 
dzie czas, gdy miast: "Stań aiel — wyrzecze On — Potę- 
żny: Zon, i runie w poniżeniu wszystko, co miało siłę 
rodna. 

Surowość ta przeraża tylko tych, którzyby chcieli, by 
w przestworzu nigdy nie zabrzmiało: »Zgiń:; tym, którzyby 
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radzi Go widzieć zawsze dobrotliwym i łagodnym, a nigdy 
surowym i sprawiedliwym. 


x *k 
k 


Obudziłem się z dumań. Słońce zapadło w głębię za- 
chodu. Mrok nasycał przestrzeń świątnicy. 

Witraż wyłaniał się z ram ostrołukowych tem wyra- 
źniej, że w mroku ginęły ołowiane spoidła szyb. Powoli co- 
fał się w ciemnię chóru, szarzał, zaciemniał się i niknał. 

Szedłem w głąb: kościoła w zadumaniu. W uszach 
brzmiały mi słowa modlitwy Wyspiańskiego: 

baj nam poczucie siły 

i Polskę daj nam żywą, 
by słowa się ziściły 

nad ziemią ta szczęśliwa! « 


ZS x 
a 


Wychodząc z kościoła, rzuciłem Duchowi Twórcy po- 
żegnanie, jakiem niegdyś żegnał Klaczko Ducha Michała- 
Anioła w kaplicy sykstyńskiej: Żyć będziesz w świątnicy 
tej jak Eliasz, przemawiać będą do Ciebie święci i święte, 


których dusze zakląłeś w barwę! Jan Humpola. 
PP ACECACACACAC ACAC AC AC AC AC ACAC EE DDR RYN TONA TSD l 


Nulla dies sine linea. 


„Bóg nie dopuści, aby rozumy i serca, mądrości boga 
i światła brać w siebie nie mialy.“ 
Stanisław ze Skarbimierza 
rektor Uniwersytetu w mowie z r. 1400. 


Jako instrument głupio nastrojony 
Musi szpetnie brzmieć, także łeb szalony. 


Siła z trzeźwości pożytków przychodzi 
Marna ożarłość, to nam na wszem szkodzi. 


I cóż rozumieć w człowieku takim 
Co wszystkim przykry, kształtem wszelijakim. 


Nie ozdobiszli natury ćwiczeniem, 
Pewnieć zostanie s cielęcem baczeniem, 


a KWC 


Jako na ieżu, na niedbalcu wełna 
Zdrowie v mieszek y sława nie spełna. 


Kto nie rozważa, mądrych słów słuchając, 
Jako wół lutniej słucha, trąby zając. 
Rej (Apotthegmata). 


See E es E ere | AO 


Polityka Prus i Polacy, w oświetleniu badaczy francuskich. 


P. Henryk Moysset w dwu artykułach paryskiego prze- 
gladu: Revue de deux Mondes (listopad grudzień 1908 r.) 
daje pogląd na piekące sprawy naszego przejściawego ucie- 
miężenia. 

Streścimy jego przenikliwe studyum, abyśmy się o na- 
szych sprawach pouczali nawet od obcych. Francuski poli- 
tyk wywnioskował za innymi, iż rząd pruski oblegał jedne 
po drugiej duchowe twierdze, skąd zwyciężonego nie dało 
się wyprzeć, a teraz chce mu zabrać ziemie «wnioskując 
o sprawiedliwości tego środka z jakiegoś ciemnego wymy- 
słu potrzeby». 

Prawo wywłaszczenia otwiera nową fazę: Drang nach 
Osten i ukazuje położenie bez wyjścia, dokąd skierowała 
polityka Bismarka z r. 1886. 

Ta zaś stworzyła fakt organizacyi społecznej i ekono- 
micznej Polaków, którzy się nałożyli do karności, aby mu 
„gotować niepowodzenie; prawo Bismarka zaznacza ban- 
kructwo metod przywłaszczania sobie dusz, drogą gwałtu, 
wreszcze wikła ono rząd pruski po drogach, które według 
ludzi bez uprzedzeń a doświadczonych, nie prowadzą do 
końca ani słusznego, ani bliskiego. 

Prusacy, rycerze mistyczni w zawiązkach, z królem- 
filozofem, doszli do szczytu w history! swego kraju; dzisiaj, 
subjekci-rachmistrze, o jedno się kuszą: fali słowiańskiej 
przeciwstawić armię żołdaków, którzy ziemię biorą i armię 
kolonistów, którzy ją trzymają i niemczą, uprawiając grunt. 

Od wieków średnich, robotnicy i chłopi napływali gro- 
madnie ku wschodowi, ale po kilku pokoleniach, zmienili 
duszę i nazwisko i stali się Polakami. 


Czasy Napoleońskie zbudziły w narodach chęć łącze- 
nia Się. 

Fryderyk Wilhelm zrozumiał to, 1 w czasie kongresu 
wiedeńskiego odczuł, że politykę trzeba zmienić. 

15. maja 1815 r. wydał odezwę do mieszkańców Księ- 
stwa poznańskiego w tych słowach: 

Jesteście wcieleni do mej monarchii, bez musu wy- 
parcia się swej narodowości. Religia wasza będzie szano- 
wana, a jej kapłani otrzymają uposażenie stosowne do swego 
stanowiska. Wasze osobiste prawa i własności zostana pod 
opieką praw, w których tworzeniu będziecie w przyszłości 
uczestniczyć, Język wasz będzie w użyciu we wszystkich 
publicznych zebraniach na równi z językiem niemieckim. 
Urzędy publiczne Wielkiego Księstwa, sa osiągalne dla ka- 
żdego z was w miarę jego zdolności '). 

Nadejdą czasy, kiedy Polacy nawet więcej nie zaża- 
daja, a gdy kiedy Prusacy mniej dotrzymaja od tyeh kró- 
lewskich obietnic. 

Przedewszystkiem Bismark był nieprzejednanym wro- 
ciem Polaków, wtedy jeszcze, gdy prąd zjadliwyv wiał ku 
nam skądinąd. 

Po zdarzeniach marcowych w r. 1848 król przyjmował 
z kaszkietem w ręku poselstwo polskie, więźniów politycz 
nych, uwolnionych przez zwycięski lud na ulicach Berlina; 
obiecywał też rewizyę i reorgantzacyę księstwa poznań- 
skiego; w tym samym czasie już przyszły kanclerz cesar- 
stwa odczuwał, że kwestyva polska jest zatruta strzała dla 
Prus. 

20. kwietnia pisał w Gazecie Magdeburskiej: Rozwój 
żywiołu polskiego w poznańskiem innego rozsądnego celu 
nie ma, prócz przygotowania drogi do odbudowy niepodle- 
glej Polski. Możnaby chcieć wznowić Polske w eranicach 
z 1772 r. (czego się Polacy spodziewają w milczeniu), mo- 
żnaby zwrócić Poznańskie, Zachodnie Prusy i Warmię, by- 
łoby to odcięciem najlepszych ściegien Prus. (Dann werden 
Preussen bestie Sehnen durchschnitten). Czy może Niemiec jak 
czułostkowy beksa i wielbiciel teoryt nie do urzeczywistnie- 
nia, stworzyć tak niedorzeczne marzenia, i stwarzać w naj- 


') Gesetzsaminlung fir die Königl. preussisch. Staaten 1815 p. 47. 
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bliższem sąsiedztwie swej ojczyzny niezmordowanego nie- 
przyjaciela, który zawsze będzie usiłował zwracać ku woj- 
nie gorączkowe niepokoje wewnetrzne i który nam spadnie 
na kark przy każdem zawikłamu naszem z Zachodem” 
A zatem, konsekwentnie uważam obecna naszą politykę 
w poznańskiem... za najszkodliwszą donkiszeteryvę, jaką kie- 
dykolwiek państwo przedsięwzięło na swoja zeube.. 

Fo też Bismark da później wyraz tym uczuciom w pra- 
wach wojennych: potrzeba zaczęcia Kulturkampfu mówi 
w pamiętnikach ') stała się dla mnie nieodzowna z punktu 
widzenia polskiego». 

Jako Środek wydało mu się najtrafniejsze zniemczenie 
duszy polskiej przez zakaz używania w szkole języka oj- 
czystego, którym ta dusza przemawia, rozwija się uwiecznia. 

Kto ma szkołę, ma młodzież, kto ma młodzież ma 
przyszłość. (C. d. n.) 


H OW, WG JQ | 
CASNZZZACZŚ 
Wilia gimnazyalistki Reni. 


Zmordowana była i rada, gdy społem z koleżankami 
po ostatnich wykładach przed świętami, wybiegła, przytu- 
pującć trochę żwawiej niż zwykle po sehodach geimnazyum, 
które miało opustoszeć na kilkanaście długich dni waka- 
cyjnych. 

Nie to aby naprawdę cieszyła się na jakiś odpoczynek; 
i owszem: napożyczyła tyle książek, od tylu koleżanek 
i przyjaciół koleżanek, naściągała tyle swoich skryptów, 
i notatek rozproszonych wśród współuczenie, że teraz do- 
piero w domu, miała nadzieję szczerze zabrać się do pracy, 
bez tej nieuniknionej straty czasu na lekeyi, przed lekcya, 
po lekeyi... | 

Przecież musi czaseh wysłuchać to zwierzeń, to pla- 
nów na tańce, albo na wyjazdy... 

Na wsi Lola ma spotkać Adama, a Hasia tego kon- 


') Gedanken und Erinnerungen TI. str. 127. 


4 — 


cypienta adwokata w Gorlicach. Doprawdy, jak one maja 
czas na to wszystko! Nawet uczą się nieźle! 

Jena ma tylko Towarzystwo Szkoły Ludowej, a i tak 
jest zapracowana po uszy! 

Ale i tam się nawet nie pokaże przez święta. On już 
zresztą o tem wie. 

On — to pan Mieczysław L. student filozofii. Jest wielce 
oczytany, ideowiec, rosły i piękny. Imponuje Reni swą wic- 
dzą, ogładą form towarzyskich, z których drwi często sam. 
Renia boi się go nawet trochę, gdy z lekka ironizując, 
ośmiesza galicyjskie całuję rączkie i spadam do nóżek 
w czem ma zupełną słuszność I szydzi z »wesołych świąt 
i nowego roku, w czem już ma o wiele mniej słuszności. 
Renia go wcale jeszcze nie kocha. Raz tylko, w skrytości 
serca, po jednem z przemówień pana Mieczysława w Etho- 
sie, trwożne pytanie nasunęło się jej sercu czy głowie, sama 
nie pamięta: -Czy to może On? I odtąd baczniejsza, choć 
może krótszem spojrzeniem witała pochylające się przed 
nia jasne czoło, w ramach przedziwnie falujących włosów; 
„ większem też skupieniem słuchała dźwięcznego głosu pre- 
legenta, który się nigdy kolegom o odczyt nie dawał pro- 
sić, otwierał i zamykał posiedzenia, tu jako prezes, tam se- 
kretarz, tu amator dramatu klasycznego, a tam jeszcze ru- 
chliwy członek T. S. L. 

Ten uspółeczniony >starszy kolegac« rugował powoli 
dawne pojęcia Reni o pewnej nietykalności rodzinnych 
obrzędów i budził jakieś światy odległe, niemateryalne, gdzie 
przebywała myślą chętnie. 

Zbudzona do rzeczywistości prozą otoczenia, figlami 
rodzeństwa, troską matki o posilne odżywianie spracowa- 
nego ojca i jej samej, z każdym dniem czuła się więcej 
rozdraźnioną. Raziły ją wyścigi Janka i Ewy po wspólnym 
pokoju, gdzie miała stolik do pracy, i swój kąt zaczęła 
uważać za nietykalna fortecę przed stosami uprasowanej 
bielizny, klejonymi domkami Ewy i gazetą ojca. 

Nieliczni goście rodziców, milcząco przyjmowali ciche 
ale nieodmiennie powtarzające się przymknięcie drzwi, gdy 
w sąsiednim pokoju gwarzyli ze starymi przyjaciółmi, ezu- 
jac, że młode pokolenie do -straty czasu« niezdolne, kro- 
niki bieżących spraw znajomego kółka nieciekawe. 


Matka stale określała odosobnienie córki słowami: 

Renia się uczy. 

Wakacye nie nie zmieniły. 

Wracając ze szkoły, Renia zapowiedziała, żeby ją przy- 
padkiem Janek nie zadręczał elektrycznem oświeceniem 
drzewka, bo ona całkiem nie pamięta składu stosów; matce 
na prośbę aby poszła ze służącą kupić ryby, zaczęła per- 
swadować, że wilia się zupełnie może obejść bez karpia, 
zwłaszcza, że nie jest pewna czy go rozpozna wśród mnych 
ryb. Matka nie nalegając ubrała się w godzinę później i wv- 
szła, zostawiając zaczytaną Renię z uszami nakrytemi dło- 
nią, by niesłyszeć froterowamia hałaśliwej Franki. Janek 
wprawdzie próbował raz jeszcze przełamać lody i przyniósł 
dopiero co skończoną szopkę. 

Ale Renia odburknęła mu: Jakież to brzydkie! Pro- 
szę cię wynieś się razem z ta budą!- 

[en nastrój naprzemian wojowniczy albo pogardliwy 
naprężył stosunki całej rodziny i otoczył tę garstkę ludzi 
złączonych z sobą najściślej, jakąś obcą sobie, niemal wroga 
atmosferą. 

Matka trwożyła się, by nieuchwytne dla niej wpływy 
nowoczesnego wychowania, które jednak pragnęła dać córce, 
nie zwichnęły na zawsze jej przymiotów zapowiadajacych 
się tak szczęśliwie, i powabem i równowagą usposobienia. 

Modliła się tylko więcej, przyjmując wybryki Reni ci- 
chą wymówką zasmuconych oczu, a te były nieraz ostrzej- 
szym dla niej wyrzutem sumienia od żartów ojca; a on coraz 
to częściej spotykał wykręcanie się jej od muzyki, której 
tak lubił słuchać. Naglona, zbywała byle czem, zaciskajac 
futerał skrzypcowy i unosząc go co prędzej do swego kata. 

Formalną odmowę usłyszało ojczysko na przypomnienie: 

A pamiętaj tam o kolendach »My też pastuszkowie, 
nietylko królowie z kapelą... 

— Oj co do tego, to niech tatuś nawet nie próbuje. 
Będzie podobno na wilii ten nieznośny mecenas, który mnie 
zawsze naciąga na akcent w grece i niedostrojenie strun 
u skrzypców. 

I tak nie było nikogo w domu, komuby Renia nie od- 
mówiła udziału swej ważnej osoby. 

Pewna, że się dostatecznie odgraniczyła, wraca po śnia- 


daniu do swego stołu; głowa na ręku, myśli, czyta, piszę, 
marzy.. 

Czy też Lola zobaczyła Adama? Czy też Stefka zrobi 
jak sobie przyrzekła ten odczyt o Słowackim na wieczorek 
styczniowy * | 

Jaka szkoda, że nie usłyszy go Ocean, którego prze- 
noszą od Nowego Roku na prowincyę. 

Ocean, to bieżąca nazwa wśród gimnazyalistek profe- 
sora języka polskiego. 

A, prawda, nakreślił Reni podobno kilka słów w pa- 
miętniku. Oddał Hance kilka albumów naraz do rozdziału 
i prosił, by pożegnała raz jeszcze jego dobre "stylistki-. 

W zamieszaniu jeszcze nie odczytała jego... testamentu, 
jak żartobliwie określił ich prośbę, aby prócz klas celują- 
cych w zeszytach, jeszcze napisał im jedno z tych słów ser- 
decznych a mocnych, które cała klasę trzymały w nastroju 
religijnego skupienia. 

Renia przewraca kartki... 

i | 
Ustęp z Samarytanki, tłomaczenie z Morsian 

un... tylko tyle! 

Czyta przecież. 

Fotima u studni, pyta Chrystusa: 

„> gdzież to państwo nieba” 

— W tobie trochę; a reszty wszedzie szukać trzeba*... 

I dalej płyną słowa, jak woda życia. 

Fotima z Samaryi wzruszona do głębi, pochyla się nad 
studnią; 

Lee Zostawiła w tym dzbanie 

Troskę serca i tę niedorzeczna, 

Złą dumę, że niepokalanie 

Piękną jest i pokusą wieczna. 

Zostały gorżkie słowa, 1 myśl od nich gorsza, 

I szczęścia gadatliwe, złość do śmiechu skorsza 

Niż da litości usta, przecudnej urody; 

Westchnienie ku niegodnym celom duszy młodej... 

Cały pył marnych wspomnień, tonie w głębi wody... 

Słowa Samarytanki, wpadają wprost do Reninej du- 
szy swojsko, pokrewnie; budzą jakieś znajome a uśpione 
glosy, odrywają dziewczę od tomów literatury, notatek, teo- 
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ryi spółecznych we mole dali, a przenikają pragnieniem 
jakiejś natychmiastowej realizacyi słów miłości Tego, co 
Fotimę z Samaryi oczyścił wodą życia, bo: 

złamanej trzciny nie nadepnał nogą, 

lampy dymiącej nie zagasił nagłe, 

słodycz i pokój szły w ślad jego drogą, 

rzekł — a huragan cichł, szanując żagle! 

I mówił faryzeuszom: 

ady dajesz bisior Panu, a brat cię obraził, 

Wyjdź z świątyni, by hymnów twych gniew jego nie kaził, 

| wróć uściskiem brata oczyszczony. 

Lecz miłość to jest marna: poganin ją czuje. 

Ty jednak kochaj wroga, choć bity i lżony, 

Marnotrawcę niech nawet serce twe miłuje. 

Kochaj zawsze! © kochaj wszystkich! Kochaj szczerze! 

Niech bliźni z twej miłości pełnię szczęścia bierze, 

I wzajem innych darzy! niedbaj czyś kochany, 

A wyślij ducha w męce na bole i rany, 

Kochaj !: 

Renia czyta i czyta; twarz jej płonie; urojone żale 
topnieją; pyta się sama siebie, jak ona te słowa w życiu 
stosuje” Zna je przecież od dawna! 

I podczas rachunku sumienia przypomina sobie waątłą 
i szczupłą postać (Oceanu; zacny profesor stanął przed nią 
jak drogowskaz doborem myśli, których spotkać się nie 
spodziewała, ani pragnęła, a które ją całą ogarnęły. 

Jak Ludwik 14ty wielu kaznodziei, Renia miała tylu 
profesorów! a była z niektórych wcale zadowolona; ale ile 
razy słuchała nikłego polonisty, zawsze była z siebie nie- 
zadowolona, jak Król-Słońce, gdy kazał przed nim Ojciec 
Bourdaloue. 

Zamknęła żywo pamiętnik, wstała prędko, podeszła ku 
choince, ofiarując niedowierzającym choć już uśmiechniętym: 
Kwie i Jankowi pomoc przy zawieszeniu co najwyższych 
świeczek. 

Matce przechodzącej przez pokój rzuciła się na szyję 
prosząc, aby jej wolno było oddać swoje usługi do wszyst- 
kich rozczynów na ciasta, jako że przyszła przyrodniczka, 
musi znać skład chemiczny strucli i bab wszelakich. 

Jak grobla jakaś nagle usunięta pozwala rozpłynać się 
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fali, tak swoboda Rent, rozlała się odtąd ożywczym stru- 
mieniem Śmiechu, żartów wesela. 

Stary mecenas, na wili co chwila był zbijany z tropu 

nowymi odkryciami na polu wymowy helleńskiej c. 

Opłatek przechodził wśród ogólnego rozrzewnienia 
z rak do rąk: 

Podzieliła się nim Renia i z hałaśliwa Franka, doda- 
dajac kilka słów ciepła i miłości, tak, że dziewczyna pro- 
mieniała dumą i godnością którą w sobie poczuła raz pierw- 
szy może... 

Coby też On na to powiedział przemknęło jej przez 
myśl!.. i 

Już gdyby koniecznie trzeba było wybierać... to już 
chyba Kenia stanęłaby po stronie choinki i szopki klejonej 
niewprawna ręką Jasia... 

Ale coś jej mówiło, że to ona raczej zdobędzie pana 
Mieczysława dla kultu tradycyi rodzinnej i ta pewność tak 
rzewnie jak nigdy, nastroiła skrzypce, które z dziwna śpie- 
wnościa wtórowały kolendom. 

Ze skocznej nuty: 

My też pastuszkowie, nietylko królowie na wozie, na 
wozie, 

Przyśliśmy z kapelą, mech nas rozwesela na mrozie, 

na mrozie, 

przeszły głosy w ton modlitwy pełnej otuchy: 

„Podnieś rekę Boże dziecię, pobłogosław Polskę miłą, 

W dobrych radach, w dobrym bycie, wspieraj ją zaw- 

sze Twą siła, 

Dom nasz i majętność całą, i Twoje wioski z miastami, 

A słowo ciałem się stało, i mieszkało między nami. 


Poczta Łanu. 


Do Szanownej Redakeyi fann Młodzieży !: 

Upraszam o łaskawe zamieszczenie w -Lanie Mlio- 
dzieży: następującego artykułu: 

W Nrze 12 Lanu Młodzieży: umieszczono artykuł 
p. t. +Z wystawy sztuk pięknych, w którym pomiędzy in- 
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nymi traktowano o ostatnich trzech obrazach prof. Jacka 
Malczewskiego. Krytyka ta jednak, zbyt pobieżna, wskazuje, 
że autor nie zadał sobie trudu głębszego wniknięcia w treść 
tych obrazów, w szczególności zaś obrazu p. t. »Grosz czyn- 
szowys, oraz że nie zrozumiał idei, którą w sobie mieści 
ten obraz. Będąc zdania, że obrazy Malczewskiego mają 
dla nas, młodzieży, bardzo wielkie znaczenie, tak ze względu 
na treść, która zawierają, jakoteż i ideały narodowe -- te 
wiełkie ideały, tak goraco przez nas umiłowane -- postanowi- 
łem wyświetlić tę kwestyę z mojego punktu zapatrywania 
sie na tę sprawę. 

Jeżeli przypatrzymy się dokładnie tym trzem obra- 
zom, zobaczymy wybitne podobieństwo pomiędzy twarza 
Chrystusa na "Groszu czynszowym', a oboma autoport!'e- 
tami Malczewskiego. Twarz Chrystusa jest twarza artysty 
i to artysty w chwil tworzenia. Te oczy głębokie, zamy- 
ślone, wpatrzone gdzieś w dół, jakgdyby przed niemi prze- 
suwały się obrazy ryte fantazyą, te oczy, jak również cały 
wyraz i rysy twarzy — to Malczewski. 

Artysta więc, malując ten obraz, nie miał bynajmniej 
zamiaru zachęcenia publiczności do składania pieniędzy 
seesarskich+ cesarzowi, jak to autor wspomnianego powy- 
żej artykułu sądzi, lub, jak przynajmniej z artykułu jego 
wywnioskować można, lecz chciał niejako powiedzieć: Co 
cesarskie, oddajcie cesarzowi, a co należy się artyście, t. j. 
sławę i cześć, oddajcie artyście. W twierdzeniu tem, dosyć 
zreszta śmiałem, utwierdza nas jeszcze wyraz twarzy trzech 
osób, towarzyszących Chrystusowi, a wyrażających próby, 
przez które każdy artysta przechodzić musi. Twarz starca, 
stojącego za Chrystusem, ponuro w ziemię wpatrzonego, 
możemy uważać za zazdrość, młodzika z lekceważącym 
uśmiechem, za niewiarę i lekceważenie, z którem się każdy 

nowozaciężny' artysta spotyka, a wręczającego pieniądz 
męża, za pochlebce, przychlebiającego się artyście, lub za 
lisio uśmiechnietego  kunstbandlera:', kuszacego go ponę- 
tnyvm blaskiem złota. 

Wszystkie te osoby jednak, pomimo starodawnego 
stroju, mają charakter wybitnie słowiański, co na pierwszy 
„rzut oka wskazuje, że rys ten tąk doskonale uchwycić mógł 
tviko artysta-Polak. 
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Kończąc te uwagi, zaznaczam jeszcze, że artykuł mój 
nie jest bynajmniej skierowany przeciwko osobie autora 
lub artykułowi, który jest zresztą bardzo dobry, lecz za- 
wiera jedynie wyjaśnienie idei obrazu prof. Malczewskiego 
p. t. "Grosz czynszowy:, z mojego punktu widzenia. ew. 


ANVAN VANYAN 


Nasze życie koleżańskie. 


Uezniowie wychowujący się sub Patrocinio Sancti Hya- 
centhi maja niejedną chwilę jaśniejszą wśród gimnazyalnej 
nauki Są to wieczorki czytelni. O doskonałości ich mówić 
trudno, bo od niej zawsze daleko stoją; maja zaś o wiele 
większe znaczenie ze wzgledu na ciepło koleżańskiego ży- 
cia. My, chociaż koledzy, dużo ze sobą nie żyjemy, najwy- 
żej na pauzach, prywatnie tylko z jednostkami; na godzi- 
nach nauki każdy żyje sam, zagrożony mieczem Damoklesa 
w postaci 5-ki. Dlatego też łatwo zrozumiemy, czemu ostatni 
wieczorek, urządzony staraniem Kółka literackiego ku ucz- 
czeniu trzech wieszczów, zeromadził do pełna kolegów 
w sobotę 19. b. m. Program bardzo prymitywny obejmował 
przedewszystkiem słowo wstępne, kol. G. i kol. KX. Pierwszy 
wypowiedział, z uczucien i przejęciem tak znany, a drogi 
„Wiersz do Matki Polki“, „Prolog“ z „Zawiszy Czarnego" 
Słowackiego znalazł równie godnego wykonawcę, któremu 
tylko słabość głosu była zawadą w deklamacyi. Miła prze- 
rwą w słownej części wieczorku stanowił zespół smyczkowy 
pod batutą kol. G. Wykonanie odznaczało się zgraniem 
członków, oraz zrozumieniem wykonywanych utworów. Pro- 
dukcyę rozpoczęła kołysanka Ilijńsky'ego, która w przeróbce 
na zespół straciła dużo wartości oryginału fortepianowego. 
„Bajke“ Komftaka, wykonano bardzo efektownie z pomoca 
tłumików. Prześliczny utwór wywołał zadowolenie, a na 
ochocze oklaski, odpowiedziano ochoczym mazurem z tema- 
tów ludowych Wieczorek zakończył dyalog z 3-ciej części. 
„Nieboskiej komedyi* nie należycie przygotowany i wypo- 
wiedziany. Chórowi, który aż dwa razy był umieszczony 
na programie, nic więcej nie można zarzucić, prócz łego, 


że na sali zachowywał się zbyt głośno, a na estradzie zbyt 
cicho, albowiem z niewiadomego powodu wcale się nie pro- 
dukował. Mimo tak przykrego milczącego rozdźwięku. po- 
Żegnaliśmy salę czytelni w nadziei, że wieszcze, chociaż nie 
na doskonałe czyny, ale głębiej, bo w serca nasze zaglądną 
i te pobłogosławia. WŁ. 
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Z teatru. 


* Kilka uwag o tragedyi Sofoklesa »KEdyp w Kolonos«, 
granej w teatrze miejskim w Krakowie przez kółko miło- 
śników dram. klasycznego U. U. J. 

W VI. wieku przed Chr. w górzystej Arkadyi, ojczy- 
źnie greckich pasterzy miała swój początek tragedya. 
Bóstwa opiekuńcze pól i lasów, Satyry, których ojcem był 
bóg kóz, Pan, tańcza na cześć Hermesa na wiosnę, gdy 
budzi się cała przyroda. Tyran Kleistenes kazał tę uroczy- 
stość odbywać na cześć I)yonizosa. Towarzystwo otaczające 
Dyonizosa składa się z Satyrów, Sylenów i Menad; ci wśród 
pląsów Śpiewają pieśni o treści przygód boga, ale chór 
chce treść pieśni przedstawić widzom — stąd tę czynność 
chóru illustrująca pieśń, nazywa się -drama«c, a ponieważ 
świta składa się z Satyrów o postaci kozłów i śpiewa pie- 
śni, powstała zatem nazwa tragedya (tragos = kozioł i ode= 
pieśń). 

Rok 534 jest ważnym z powodu odbywania się tych 
uroczystości w Atenach. Przewodnik chórowy odpowiada 
na pytania jednego z chórzystów — tak powstał dyalog 
i aktor, a zarazem zawiązki tragedyi. Pierwszym aktorem 
miał być Tespis, później ulepszają ją Chojrilos, Pratinas 
i Trymichos. Jednak do największego rozkwitu doszła tra- 
gedya grecka przez trzech wielkich tragikow, Ajschilosa, 
Sofoklesa 1 Eurypidesa. Ponieważ obchodzi nas tragedya 
»Kdyp w Kolonos«, autorem zaś jest Sofokles, bpominiemy 
więc Ajschylosa i Eurypidesa. Sofokles był autorem bardzo 
płodnym, miał bowiem napisać 125 tragedyj, ale z tych 
tylko 7 potomność nam przekazała. Ajschylos stworzył tra- 
gedyę, ale trzymał ją w regionach bogów i herosów, Sofo- 
kles zaś przystosował do ludzi, ale idealnie pojętych. Miłość 
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idealna, mądrość polityczna władcy, charaktery wprost sobie 
przeciwne kreśli umiejętnie. Równie udatne i w charakte- 
rystyce.osób znakomite są trzy tragedye, do których ma- 
teryałem było podanie tebańskie, dotyczące nieszczęsnego 
Edypa i jego potomków. Edyp uwielbiany przez poddanych 
staje się ojcobójca. Kreon pozbawia go tronu i ojczyzny, 
nawec synowie wyrzekają się własnego ojca. Chyba większa 
kara dotknąć go nie mogła! Zamiast berła ma kij żebraczy, 
szaty królewskie zamieniają się na łachmany. Niema obok 
niego dworzan i hufców zbrojnych, ale dwie córki Anty- 
gona 1 Ismene. silne chyba tylko miłością, jaka otaczaja 
biednego starca. Oto fabuła "Edypa Króla. Dalsze losy 
przedstawia Sofokles w tragedyi «Edyp w Kolonos:. Starzec 
ślepy, wiedziony przez Antygonę, przybywa w pobliże Aten, 
do świętego gaju Eumenid w Kolonos. fu według wyroczni 
miał znaleść wybawienie z cierpień. 5am król Aten, Tezeusz 
i sędziwi starcy, tworzący chór w tragedyi, dowiedziawszy 
się o losach nieszczęśliwego króla, przyjmują go łaskawie. 
Ale nieszczęścia się nie skończyły. Przybywa bowiem Kreon, 
aby go zabrać do Teb, gdyż Edyp ma zabezpieczyć pokój 
miastu. Gdy nie chce iść i demaskuje chytrego Kreona, ten 
przemocą zabiera Antygonę, a nawet grozi tem samem star- 
cowi. Tezeusz wybawia jednak córki Edypa z rąk Kreona. 
Nie dość nieszczęść, zjawia się syn Polinik, prosi ojca o 
przebaczenie i pomoc w zwycięstwie. Edyp przeklina go 
1 odrzuca prośbę. Nagle bija grzmoty i pioruny, strach 
przejmuje obecnych, ale Edyp się cieszy, bo oto Zeus daje 
znak i zbliża się godzina zbawienia. Edyp żegna się z cór- 
kami, (scena bardzo rzewna) idzie do grobu, a tylko Teze- 
usz może wiedzieć, gdzie leży jego ciało, majace przyspo- 
rzyć wiele szczęścia Attyce. Oto treść drugiej tragedyi. 
Autor w Edypie skreślił wspaniałą apoteozę majestatu nie- 
szczęścia. Niegdyś potężny król, teraz zgrzybiały, ślepy 
żebrak. Może nas tylko dziwić, że ojciec stojący nad grobem 
nie przebacza synowi, owszem go przeklina. Ale tu poeta 
chciał się trzymać ściśle podania, a może i napiętnować, 
choć zbyt ostro niewdzięczność syna. Nie brak w tragedyi 
uczuć miłości idealnej córek do ojca, które razem z nim 
cierpią. Typem łagodnego, a zarazem sprawiedliwego władcy 
jest Tezeusz. (Można dodać, że obraz nieco za błady). Jako 
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antyteza, uosobienie chytrości, przemocy i braku wszelkiego 
uczucia ludzkiego na widok cierpienia — oto Kreon. Wielki 
urok i powagę nadaje tragedyi chór starców. Ten właśnie, 
i pierwiastek religijny z cała plejadą bóstw, czynią trage- 
dye grecką tak różną od nowoczesnej. Budowa tragedyi 
i jej pierwiastki przeszły do literatury nowożytnej choćby 
wspomnieć o Kochanowskim, Goethem, Szekspirze. Słowa- 
ekim it. d. 

Edyp w Kolonos grany w teatrze krakowskim wywarł 
wielkie wrażenie. Szczególnie przejmującym był obraz drugi, 
odzie wśród grzmotów żegna się z córkami Edyp i udaje 
się do grobu. Widz doznaje uczucia przyjemnego, ze wzgledu 
na starca, którego cierpienia mają się skończyć, z drugiej 
zaś strony współczucia dla córek, pozostających w żalu za 
ojcem. Chór prosi bogów o łagodną śmierć dla niego, gdyż 
Edyp: 

Godzien, by mu nagrodził los 
Niesłuszne meki, które tu zniósł. 
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Femina. 
Odpowiedź zbiorowa kilku gosposiom. 

Macie panie słuszność chcąc bez uciekania się do cu- 
kierni delikatniejsze ciasta same wypiekać, czy to na święta, 
herbatki tańcujące, albo imieniny. 

Podaję wam dzisiaj szereg przepisów na tak zwane 
torty biszkoptowo - marcepanowe, a raczej makaronikowe. 
Najpierw trzymajcie się bardzo ściśle przepisu. Gdy już po 
kilku próbach nabędziecie wprawy, własnymi pomysłami 
będziecie mogły urozmaicić bądź to zewnętrzną ozdobę tortu, 
bądź nawet jego skład. 


Tort orzechowy. 

Przygotować: 500 gramów orzechów, 5 łyżek stołowych 
miałkiego cukru, 5 całych jaj. Do przełożenia tortu: 2 łyżki 
galaretki owocowej. Do lukru 50 gr. cukru, 100 gr. czokolady, 
50 gr. deserowego masła, kilka łyżeczek śmietanki. 

Orzechy wyjęte z łupin dobrze przebrać, by nie za- 
wierały cząstek twardych skorupy, na maszynie zemleć; 
(te gosposie, które jeszcze nie mają maszyny użyja tarła, 
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a do resztek drobnych. moździeża). W donicy, lub innem 
naczyniu utrzeć 5 żółtek z 5 łyżkami cukru na białą masę 
i wymieszać z utartymi orzechami. Z 5-ciu białek ubić pianę 
tak sztywną, aby mogła unieść całe jajko w skorupie, wy- 
mieszać lekko z masą orzechowa i włożyć do formy okrą- 
glej t. zw. tortownicy, poprzednio wysmarowanej masłem. 
Piee powinien być dobrze gorący. Czas pieczenia 20 minut. 
Nie powinno się otwierać drzwiczek, aby ciasto nie opadło. 
Gdy nabierze pięknego koloru jasno orzechowego, wyjąć. 
Gdy wystygnie, dużym nożem w połowie przekroić, posma- 
rować galaretką owocową, ułożyć dwa krążki jeden na dru- 
gim, przycisnać i posmarować lukrem. 

Lukier czokoladowy. 

1) 100 gr. czokolady rozpuścić na ogniu z kilku łyże- 
czkami śmietanki słodkiej, 50 gr. cukru i 50 er. masła de- 
serowego; gdy po dobrem wymieszaniu utworzy się jednolita 
masa, posmarować tort, i ubrać w koło połówkami włoskich 
orzechów dorodnych, zanurzonych przez chwilę każdy z oso- 
bna na drucie w gorącym syropie (z 50 gr. cukru i kilku 
lyżeczek wody), gdy już nabrał takiej gęstości, że przy 
dmuchnięciu na kroplę zawieszoną u druta, daje skrystali- 
zowaną długą igłę. Orzechy zanurzohe w tym syropie na- 
bierają pięknej przeźroczystej glazury i trzymają się dobrze 
tortu po wyschnięciu. 

2) Drugi sposób glazury ty ókÓdOWOj jest następu- 
jący: 100 gr. czokolady rozpuścić i zagotować w 1 decyli- 
trze wody. Dodaje się potem 100 gr. cukru miałkiego i znów 
gotuje aż do tworzenia igieł. Ubije się mątewką do częścio- 
wego ochłodniecia i smaruje tort z wierzchu i po bokach. 

Zamiast orzechów włoskich, można w tej samej pro- 
porcyi użyć do tortu orzechów laskowych, migdałów, albo 
kasztanów pieczonych lub gotowanych, utartych lub zmie- 
lonych na maszynie; reszta czynności ta sama. 

Jeżeli się paniom uda który z wybornych, a tanich 
tortów (proporcya tu podana obliczona jest na 1 K 40 h.), 
a będzie snakował, proszę się pochwalić waszej Birucie. 


Treść: 1. Kalendarz symboliczny. — 2. Wynik konkursu. — 3. W-sprawic bojkotu. — 4. Przyjdź. 
Topole -- 5. U stóp witraża. — 6 Nulla dies sine linea. ~ 7 Polityka I'rus i Polacy. —8. Wilia 
gimnazyalistiki Reni. — 9. Poczta Łanu. — 10. Z życia koleżańskiego. — 11. Z teatru. — 12. Femina. 


Odpawiedziaini redaktorowie i wydawcy: Dr Tadeusz Grabowski i Marya Pieohocka. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 


